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Wiadomości krajowe.

IS 11 A  U  O W .

SerM Rządzący zamianował na dniu S K wie­
tnia 1843 roku , p. W incentego Jakubowskiego 
dotychczasowego kancellistę pi sy kassie Docho­
dów Niestały, rewizorem składowym, w miej­
sce zaś jegokancellis tą przy wspomnianej kassie p. 
Jana  Czerwińskiego dotychczasowego kancćllistę 
przy  urzędzie szlachtuza J lnego.

Wiadomości cagraaicane

—  W arszaw a  7  Kwietnia, —
Wielkie imie, głośna sława, szereg wszech* 

stronnych hołdów, podziwu i nwielbignia, naj-  
pochlebniejsze sądy wszystkich organów opinii 
publicznej, poprzedzały u nas przybycie Liszta. 
Ale jakże  słabe są słowa n o w y  ludzkiej, albo 
jakiż nad wszystko potężny urok g ry  tego apo­
stoła muzyki, kiedy kilka tonów z pod jego pal- 
cy przekonało nas, że wszystko cośmy czytali 
Iu d  słyszeli,  je s t  zaledwie cieniem tego, co 
on sam grą swują powiada do duszy naszej.  P ró ­
żny mozół; myśl może objąć, ale słowa żadne­
go języka  nic w yrażą ile je s t  szczylności w je -

niuszu L is z ta ,*  chybaby znalazł się k to ,  zdol­
ny tak zagrać w klawisze tego instrumentu, 
k tórym ow ą nazyw am y, jak L iszt w m artw e ko­
ści fortepianu, ;ióre pod jego palcami zmienia- 

' j ą  się nie w  tony i drwięki,  ale w  barw y  i 
w y razy ,  w postaci i widma, z któremi nie u- 
chem ale duszą, ale sercem rozmawiamy, J e -  
niuszu trzeba, aby oddać hołd jeniuszowi.

Jes tże  to fortepian, z którego ten olbrzym, 
ten duch piorunów i pogody razem Żelaznem! i  
jedwabnemi palcami dobywa te grzmoty i  śpie­
wy syreny , maluje te o”brazy burzy i pogody, 
tentni i śpiewa, przeraża i kołysze, i  tak w y ­
raźnie, tak dobitaie, tak ja sk raw o  przebiega 
wszystkie pośrednie odcienia między temisprze- 
r.znemi oslatecznościami że i m artw e  ściany mu­
szą rozumieć w yrazy jego pieśni i płakać i cie­
szyć się i drzeć i tryumfować z nin. razem.

Kio tylko podziwiać będzie mechanizm gry  
Liszta , i czołem bić przed' trnanościami, jak ie  
pokooywa, przed olbrzymią siłą i w y t r w a ło ś r ą  
palcy i rozbierać jego exekucyęna tryle  i tre -  
mola, na pasarzei skoki, i okrzykiwać tryum f 
wypracowania i biegłości, ten zimnymi nieczu­
ły ,  w  tym zmysły odłączone od duszy kamien­
ną przegrodą. To wszystko je s t  w ielkie, sto­
kroć w iększe niż, mogliśmy dotychczas po­
ją ć  i wyobrazić sobie, ale to przecie nie s ta ­
nowi Liszta. Ta mowa tonów, którą zdaje się 
że on dopiero w yn a la z ł ,  to źrodło życ ia ,  które
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pod jego dotknięciem w ytryska z in s trum entu ,  
który  dotychczas zdawał się być sk a łą ,  to są 
jego nowe odróżniające go od innych piętna, ta 
iskra b oska , te czary  które go wznoszą nad 
ziemskie pojęcia, ta jem nica ,  która mu nadaje 
władzę przemawiania ^zrozumiale do tych ,  dla 

których wszelkie dotychczasowe sposoby w y ­
rażenia swoich myśli były niezrozumiałemu T a  
mowa t o n ó w ^ t o  język  duszy, to język  św ia­
ta całego, a fołfepian to pod jego  ręką księga 
na tu ry  pisana obrazami mającemi ruch i życie 
i mowę.

A  wy wszyscy, k tórzy  dotychczas szukali­
ście w fortepianie tych środków przemówienia 
do duszy, na których zdawało się, źe mu z u ­
pełnie zbywa, wy którzy duszą i sercem poko­
chawszy sztukę, z żądzą i w y trwałośc ią  zapu­
szczacie się w je j  głębię, i dziś widzicie, że 
wszelkie wasze usiłowania nie doprowadziły was 
do światła, k tóre  się w je j  tajnikach ukrywa; 
czyliż nie pow iuuiśue strzaskać i w ogień rzucić 
instrument ‘ założyć ręce z przysięgą, że j iż 
nigdy nie dolkniecieklawiszy?...  Zapraw dę nie! 
bo to byłoby najfałszy wszem pojęciem świętej mi- 
syi tego tw órcy— artysty . Jego jcniusz nie 
dla tego zabłysnął aby ćmić, ale, aby oświecać, 
jego siła nie przeznaczona niszczyć ale budo­
wać. Idźcie raczej za jego duchem, i jak P ro ­
meteusz odkraduijcie p-omieuiz lego słońca ży­
cia i niem natchnieni idźcie na przód. W id z i­
cie ju ż  cel przed sobą, droga wprawdzie daleka, 
ale jeśli wam nie zbywa na ducbu, dojdziecie 
do niego, i to będzie najpiękniejszy hołd i t ry ­
umf dla wielkiego Liszta!

—  Londyn  24  M arca. —
Standard  donosi, źeopór przeciw poborowi 

podatku na  ubogich wszędzie w Irlandyi szybko 
się szerzy , i szczególniej w hrabstwie W a le r-  
ford przybrał gróżny chrakler. P rzy  odejściu 
raportów z tego miasta, wojsko stało w kosza­
rach pod b ron ią ,  aby spodziewany atak w ich­
rzycieli odeprzeć. W  hrabstwie Meath znale­
ziono nie dawno poborcę podatku na ubogich 
zakamienowanego na śmierć. W  Dublinie po­
stanowiono użyć siły wojskowej do śc'ągnienia 
tego nienawistnego podatku.

Słychać, że majętna dziedziczka miss Coutts 
Burdeel skłoniła się nakoniec do wejścia w 
związki małżeńskie; jako szczęśliwego preten­
denta do je j r ę - i  wymieniają pułkownika lorda 
W ildsh ire ,  najstarszego syna margrabiegu W i n ­
chester.

—  Konstantynopol 8  M arca. —
Pa długich ważnych in t ry g a c n , do których 

cała kamarilla sułtańska z Riza paszą i naw et

snłtanką Walidą (matką sułtana) należała, uda­
ło się jednak nakoniec głosowi rozumu, w y je ­
dnać Reszydowi paszy posłuchanie n sułtana. 
W szyscy  jego przyjaciele i nieprzyjaciele zgro­
madzili się w pałacu snłtańskim, aby być świad­
kami tego posłuchania. Można teraz przypu­
szczać, źe prłożenie Reszyda w stolicy na te­
raz  jest zabezpieczone, i że podług wszelkiego 
podobieństwa otrzyma on ważną ja k ą  posadę 
w gabinec'?. ’

Cesarski komisarz Sawfet Efently przywiózł 
sułtanowi kosztowne podarunki on nowego h o ­
spodara W ołoszczyzny Bibesko.— Teu ostatni 
spodziewany tu jes t  na W i e l k a n o c .

Najnowsze wiadomości z Syryl w dniu 28  
Lutego, brzmią bardzo zadowalająco. Druzowie 
i maronici zachowywali się spokojnie, i ocze­
kiwali odpowiedzi na reklainacye, któ^e prze­
słali porcie i posłom europejskim.

Porla po otrzymaniu wiadomości o grozą- 
cem zerwaniu układów o pokój z szachem per­
skim, wydała gubernatorowi Bagaadu Nedszid 
paszy, rozkazy unikania wszelkich dalszych po­
wodów do nieporozumień i oczekiwauia rezul­
ta tu  układów komisarzy perskich, rossyjskichi 
angielskich. Ale zdaje się ze to już  jest za późno, 
W  każdym razie Nedszid pasza odpowiedzialnym 
je s t  za swoją w ypraw ę do Kerbelach, którą 
przedsięwziął w  bardzo niestosownej porze. 
Porla znajduje sie w  obecnej ehwili w wielkim 
kłopocie, chociaż nie można zapominać, źe spo­
sobność ta była bardzo pomyślną dia Nedszida 
paszy, albowiem kurdowie wezwali go {wspar­
li.

—  New- York  1 Marcu. —

Ju ż  dawniej donoszono, źa pałasz W asnipg- 
tona został przez jednego z potomków lego 
wielkiego męża ofiarowany kongresowi. Ten 
ak t wzniesiony został do wysokości nadzwy­
czajnej uroczystości,  przypominjącej palryoty- 
czne obchody, których opisy pozostały nam w 
kronikach konwencyj narodowej francuskiej.  0 -  
f iarowany pałasz jes t jednym z ty c h , które 
Washington nosił przed i wczasie wojny o nie­
podległość , i który w  testamencie swoim da­
towanym 9  Lutego 1799 roku zapisał swemu 
synowcowi w tych słowach: Zapisuję każdemu
z moich syuowców jeden pałasz lub kordelas, 
które w chwili mojej śmierci będą moją w ła­
snością. W ybiorą oni je  oorządkiem, jakim 
ich imiona wypisałem.# (W ashiuglon miał pię­
ciu syuowców). Do zapisn tego W ashington 
dodał w a ru n e k ,  żeby te pałasze nie były do­
bywane z pochwy jak  tylko dla bronienia k ra ­
ju .  »W tym ostatnim przypadku posiadacz no,
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winięn raczej poledz z pałaszem w ręku niż 
oddać go nieprzyjacielowi.«

PoLomek W ash ing tona ,  który  tę relikwię 
darował kong resow i, je s t  to prawnuk założy­
ciela unii, panSamuel Washington, którego oj­
ciec był jednym z pięciu dziedziców tego wiel­
kiego męża. Do miecza bohatera niezawisłości 
amerykańskiej dodał on laskę którą nosił F ra n ­
klin, nie zapomniany równie w hisloryi S ta­
nów  Zjednoczonych, i którą teDŻe zapisał W a  
schingtonowi teini słowy; Moję pięknę laskę z 
Dlówką złotą, misternie wyrobioną w w y o b ra ­
żenie czapki wolności, zapisuje jenerałow i W a s ­
hington, przyjacielowi mojem ni ludzkości. Gdy 
by ona była berłem', on jeszcze byłby jej go­
dzien.« Pałasz W ashingtona i laska Franklina, 
z rozkazu kongresu zastały złożone w depar­
tamencie spraw państwa.

Aż dotąd wszystko jest  bardzo dobre; cho­
ciaż niektórzy uważają pompatyczny odbiór tych 
relikwij za nieco przesadny a nawet dziecinny. 
Ale rzecz ta stała się istotnie Jziwaczną przez 
nadętość, z jaką pan Quincy Adams odpowie­
dział na bardzo skromną i stosowną mowę o- 
fiaru jącegoprzy oddaniu tego podarunku. »Pa- 
łasz Washingtona, laska Franklina!  z ą w o ła ł re ­
prezentant z Massachussets, gdzież są diamenty', 
k tóreby w yrów nały  świetnością takiemu dobo­
rowi ' Pałasz W ashingtona,  laska Franklina!* 
Nie należałoby nigdy zapominać, żc od w znio­
słego do śmiesznego je s t  tylko jeden krok.

Część Literacka.
Hilarego Meciszeicskicgo,

U w a g  o. te a tr z e  K ra k o w sk im  c ią g  d a ls z y .

Patrz Nra 19, 21, 22, 25, 26, 27, 28, 29, 30, 36; 
37, 38, 39, 40, 51, 52, 58, 59, 60, 62 , 63, 64 i  83 Ga­
zety  Krakowskiej).

Gdy w  wystawie scenicznej, charakter i rola 
osób „łów nycli, wskazują im już same przez się w ła ­
ściwe postacie; i w  każdym scenicznym obrazie w y ­
znaczają przyzwoite miejsce; zależy więc na lem , 
ażeby postacie i miejsca osób innych, stawionych  
na sceny więcej dla podniesienia effeklu osób  
głównych,^ aniżeli żeby m ów iły i działały; osób , 
będących że tak powiem tłem obrazu ca łego , b y ­
ły wskazane i wyznaczone w  sposób , czyniący 
zadość estelyczndj sKrobie obrazu, a mimo to , dla 
oka powabny i m iły. Sposób ten wskazują nor­
malne przepisy gruppowania, w  malarstwie pow ­
szechnie przyjęte; Co do fo r m y :  grono winne 
ostrosłup i piramida, słu żą  za wzór dla grupp o -  
brazowych stosownie do okoliczności: co do l ic zb y

sztuka zgadza się na w szehcą, jeżeli jest złożoną  
z liczb nieparzystych jak np. 6 , 10, i4 ,  a odrzu­
ca i nie używa nigdy złozonej z liczb parzystych  
np. 4 , 8, 12 etc. Nie jest tu miejsce w yk ładu  te- 
oryi gruppowania w edle zasad w  sztuce malarskiej 
przyjętych, tern samem więc i sztuce drammaty- 
cznej w łaściw ych , lecz wspominam o tem w szyst- 
kiem jedynie dla tego, żeby zwrócić uwagę p .  
C h ełch ow sk iego  na istnienie pew nych przepisów  
gruppow ania, bez zachowania których,  chóry a 
zw łaszcza takie o których wspomniałem to jest 
nie m ów iące, ani nie działające, zam ast zdobić, 
szpecić owszem muszą każdy szczególny obraz 
drammatycznej wystawy.

Nie zachowanie też pow yższych przepisów u- 
bliża obrazowości w ystaw  na scenie naszćj w  da­
leko w yższym  stopniu, aniżeli się to na pierw szy  
rzut-oka podobnym być zdaje. Osoby należące do 
chórów  drammatyczoych w  .K rakow ie, w chodzą  
na scenę sta d em ,  albo też w  g ę s ie g o ; i szykują 
się na nie' bez żadnego na to w zględu, że ich ogół 
powinnien się widzom przedstawiać m ile, że jest 
przeznaczony do wzmocnienia effektu całości obrazu; 
że główniejsze jego postacie , powinien czynić w y -  
datniejszemi —  słow em , szykują się na niej bez 
planu, tak ]ak im w ypadnie, lub też jak los na­
darzy. Zdaje się ze z lego oadz.ału  w ystaw y, nie 
odbywają się żadne próby, i że  jest zupełnie zo­
stawiony lo sow i; gdy nie ma n ik ogo , coby za­
rządzał ustawieniem komparsów na scenie, coby 
ich uczył jak się mają zachować w  obec toczą­
cej się akcyi i kiedy i w  jaki sposób mają okazać 
w spółczucie dla n iej, np. radość, przestrach, po- 
d-dwienie, smutek i t. d. I  dla rego też chóry 
drammatyczne nasze , oprócz? z e  w  gruppowaniu 
samem ,  zbywa im na wdzięcznych dla oka p ro-  
pareyach; oprócz, ze  są nader unogie, to -jest 
nieliczne, są jeszcze w  większe’j części w ypadków  
once zupełnie loczącój się akcyi i stoją na scenie 
nieruchom e, n .em e, nie tylko pod względem g ło ­
su , ale i pod w zględem  mimiki, wymowniei nie 
raz od niego przemawiającej.

Czyli podobny stan tój kategoryi wystawy, jest 
dobry i przyzwoity? — czyli i jak dalece czyni je'j za­
dość? czyliby się przynajmniej leinu oddztałowi w y ­
stawy nie nalcżałi poświęcić trochę więcej duałości 
i starania . są  to pytania} ktorycli rozstrzygnienie 
sądów ’ czytelnika rów nie, jak i samemu p .  C h eł-  
ch ow sk iem u  pozostaw iam.

A teraz , kiedy w  niezmiernie długim a to  gor­
sza dla wielu nader nudnym obrazie, stawiłem  
przed oczy p. C hełchowskiego  i sądzącej go p u ­
bliczności, cały szereg uchybień, jakiemi grzeszi 
przeciw powołaniu sw em u ; kiedy szczegółowym  
rozbiorem wszystkich kalegoryj w ystaw y starałem  
się i powinienem go byłem  przekonać, że uchy­
bienia te nie tyle są skutkiem finansowego p o ło ­
żenia entrepryzy, ile kaczej skutkiem braku z je­
go strony potrzebnych w iadom ości, w  jakie każ- 
ua entrepryza przy zarządzie teatrem zaopatrzoną 
byc winna ; albo tez co gorsza, skutkiem'jakiejś 
niepojętej jego ODojętności na w szystko, co małym
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stosunkowo kosztem i nie wielkiemi zabiegami, na­
byte lub przysposobione być m oże, a co ani na­
byte , ani przysposobione nie b y w a , i  brak czego 
oprócz ujmy powabu samych w id ow isk , w idzów  
nadto jeszcze gorszyć koniecznie i zniechęcać mu­
si ; teraz powtarzam kiedym to wszystko rozebrał 
i całości się przypatrzył; pyiam się tych co mnie 
z uw agą czytać raczyli; czyli założenie moje: ze 
en tre p ryza  d z is ie js za  te a tru  w  K ra k o w ie  o- 
p r ó c z , ze n ie a d m in istru je  teatrem  w  in tere­
sie  sz tu k i, n ie  ad m in istru je  n im  je szc ze  zgodn ie  
z in teresem  sw ym  w łasn ym  n a w e t?  nie jest do­
statecznie usprawiedliwionym ?

(D alszy ciąg nastąpi.)

P R Z Y J E C H A L I  D O  KRAKOWA.
Od dnia 9 do dnia \QJKwietnia •

Bzowski Teofil oh., Arkuszewski Józef, Fass Bar-

barn, Guttmaun Adolf oh., Kesselbauer Karol, z Pol 
ski; — Dzalatow, Chaczatarow Grzegorz, Gounare 
Konstanty, Hagi Georgicw, Kucki pod porucznik, ces. 
austry., Szykvaj oh., Hierowski Jan, z Gali­
cy!; — Sadowski Józef oh., z Polski.

Wyjechali s  brakowa.

Rieczke Karolina, Rogawski Nepomucyn oh., S o ­
bolewski Maxymiliau, Krauss Emma oh., do Gali - 
Cyi; — Woluick! Edward, B< dnarski Tomasz, To­
maszkiewicz Walenty oh., Tappin Hipolit oh., Moz- 
dzeńska Wilstorya, Hcliński Franciszek, do Polski;— 
Majer, de Lippa Fryderyk oh., Gounare Konstanty, 
Dzalatow, Chaezatarów Grzegorz, Petricz Mikołaj, 
Stenz, Schreling, do Pruss.

Doniesienia Urzędowe*
C E N Y  Z B O Z A

N a targowicy publicznej w K rakow ie w "ich 
gatunkach praktykowane ,

Dnia 10 i 11 *■ GAT™EK
Kwietnia

1843 rol;a. 
Krz. Pszenicy 

Z yta..... 
Jęczmień- 
Owsa...., 
Grochu...

Jagieł......
Rzepaku. 

Tatarki.. ■ 
Soczew... 
Prosa.

od

S-

do
• z. |g . z.

2 .  G atunek

od do

9 
24
2 ■

 i 12
- 1 - 1 1  

—  1 2

1011
9 1 
7l

20

11 1 0 15

18

3 .  G a t u n e k

od do

— 110

72Koniczyny!— — T06   — 9 0 ------------
Wiolugrochu — —  1 4 -----   — ------------------

Owsa rychlil.u —■ — 9 — - - — — — — —
,, Ziemniaków — — 2 24 --------------  “  ~

Gentnar S ia n a  2 ST’ 12 2 — ,
„  S ło m y  2 6 — 2 —■ i  <-12

Jaj kurzych k o p a .......................................zl. 1 g - 1 0
Spirytusu ga.niec z opłatą w 1 gatunku od zip. 4  

jjr. 6 do zip. 5 gr. — . Okowity garniec z opłatą w  
1 gatunku od zip. 3 gr. 18 uo zip. 4.

Drożdży wanienka zip. 4 do zip 5 gr.15

Masła czystego garniec . . . .  od zf. 7 do zl. 8
Korzec m a k u .................................................. zlp, 3 2
Szynki wędzonej funt od 18 gr. do 21.
Kiełbasy wędzonej funt gr. 18.
W osku żółtego zl. 2 gr. 12 
W ełny kamień od zł. 6 0  do 66 .
Miarka kaszy częstochowskiej . . .  z). 2  gr. 2 4  

„  „  perłowej . od zl. 1 gr. 26  do „  1 ‘ , 2 0
,> , ,  tatarczanej „  1 „  18 do , ,  1 ,, 18
,, „  p szen iczn e j ............................... . 1 , ,  2 6
„  „  jęczmiennej . ,  1 g. t> „  —„ 24
Sporządzono w biórzc Kommissariatu Targowego 

Kraków d. 11 Kwietnia 1843 r.
Kommissarz Targow y.

W . Dobrzański.
P sso m  z A d ju u k t .

L O T E R Y A  K R A J O W A .

W  1041 ciągnien iu  d . 1 2  K w Jj tn ia  1843 r .  
w przytom ności osób  od R z ą d u  do tego w y­
znaczonych ,  w yc iągn ię te  z ko la  zostały n a ­
s tępu jące  n u tn e r a :

82. —  25 .  —  62 .  —  48. —  55.

P rz y sz łe  c iągn ien ie  1042 p rzypada dnia 
19 K w ie tn ia  1843 r .

Doniesienie prywatne.
Kamienica pod N .  233 w  gminie II.  przy  

ulicy Grodzkiej w  miejscu korzystuem oraz 
dom zajezdny m nrowauy z sta jn iam i,  wozo­
wniami, składami i obszernym podw órcem , je s t  
z  wolnej ręki do sprzedania, o warunkach sprze­

daży wiadomość powzięta być może we w szyst­
kich szczegółach u W . X aw erego  Placera nola- 
rynsza publicznego zamieszkałego przy  ulicy 
Mikołajskiej pod L .  648. ( I r . )


